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Próżno się na polu  wadzisz, 
Jeśli donia nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .
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D Z IE A JM It D O J I O n r ,  poświęcony życiu domowemu, fam ilijnemu i  towarzyskiem u, w ychodzi co dru g i tydzieti, 
w objętości jedn ego  arkusza, do którego przydaną j e s t  rycina mód p a rysk ich , w raz z  opisem, —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł  roku talarów 3 ,  i  przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztow ych , tudzież księgarniach krajo
wych i  zagranicznych.

A n i o ł  p r z y s z ł o ś c i  i poeta.
(  Fantazya.J

( D  o k  o ń c z  e n i  e .)
»0 młody poeto! tybyś nie pojył całego morza 

poezyj w krzyżu zawartego? o młody poeto! tybyś 
dla własnych cierpień o cierpieniach zapomniał Judz- 
kości? Tybyś nie wiedział niewypowiedzianego u- 
śmiechu Chrystusa, który się nadziemnie do swoich 
uśmiecha wybrańców? Tybyś nie widział tego krzy
ża, który z nieba nad ziemię płynie, i swoich naj
milszych synów do łona cierpień przyciska? Patrz 
— ach! patrz — M arya Boga-Rodzica, Matka sie
dmiu boleści, łzami matki płacze, łezki te ciche pły
nę, na serca młode padają, uczuciem niewypowie
dzianej smętności swe sieroty kołyszą, i natchnieni, 
szaleńcami przez ludzi nazwani, chrztem krwawym 
clirzcą ziemię, łzami gorzkiemi i krwią serdeczną 
świat ten obmywają, i on się wznosi wybrańcami 
w niebo. Oni użyźniają serca. — Duch w niebo 
płynie — serca pękają — a krzyż Chrystusa bierze 
w swe ramiona ziemię, i wszystkich łączy jedną łzą 
cierpienia.

»Patrz — młodzi nieszczęściem do cnót anielskich 
rosną, wszyscy swych nieprzyjaciół do łona miłości 
przyciskają, swych katów całują — błogosławią rę 
ce, co ich z niebem łączy; i hymn męki — poświę
cenia gra coraz wyraźniej w sercach nadziemnych — 
i łezka Matki siedmiu boleści coraz widoczniej serca 
poprawia — wynosi — użyźnia — coraz widoczniej 
nad ziemią — świta — i płynąc na sercach męczeń
skich dopóty, aż ziemia się cała w tę jednę łezkę 
litości — poświęcenia, i przebaczenia i miłości bez 
końca nie zmieni.«

R o k  drugi.

I aniół przyszłoźci zamilkł, a młody poeta w nie
bo z niewypowiedziane'm uczuciem spoglądał — wy
ciągnął ku ziemi ramiona i zawołał głosem silnym: 

»Pragnę — ach! pragnę — kocham — ach! ko
cham" — a łezka, ta córka niebios, potoczyła się po
woli i z cicha po licach młodzieńca, i uśmiech nie
wypowiedzianej roskoszy usta mu rozjaśnił, i został 
tą jedną chwilą zamieniony w prawdziwego chrze- 
ścianina, i uczuł, co to jest miłość nie Byroniczna 
— ale — chrześciańska, miłość od całej ziemi, wyż
sza od samej najwyższej poezyi, która całą ludzkość 
ogarnia, która niebo do łona przyciska, a którą ani 
oceany, ani gromy nie są w stanie objąć. Ona ze 
łzą w oku do nieba płynie, wszystkie cuda natury 
w sobie zawiera, drżące wieki do stóp jćj padają, 
gwiazdy całują jej podnoże, bo ona w Bogu cała, 
samo serce ojca niebios swoją nieskończonością na
pełnia.

II.
Cóż się stało z naszym młodzieńcem? Jakież było 

życie jego? Jakież on poezye pisał? Czy 011 
ż j je — czy może życie swe skończył? Jakiż 
był koniec dni jego? — Nie wiem — ach! nie 
wiem. — Ty nam aniele przyszłości wszystko 
opowiesz, bo ja, choćbym i wiedział, słów na 
to nie mam.

»i n i ó ł  p r z y s z ł o ś c i .

»VYam zaraz ludzie ziemni słów potrzeba, po
czątku i ko ń ca— wam potrzeba wiersze pisać, aby 
być poetą: a jednak są takie poezye, dla których 
słów — wyrazów — i wierszy nawet nie ma. Są 
poezye milczące, a jednak veymowne, które ani po-
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cząlku, ani końca nie m ają, ani słów ani porów nań 
w  sobie nie zaw ierają, są dram ala bez głosu, bez 
widzów — bez słuchaczów — bez czytelników. — 
Dram ata krótkie — okropne — przerażające — na- 
turałne — a jednak nie urojone — prawdziwe — 
rzetelne — codzienne, k tóre  są tak  głośne, jak głos 
piorunu, tak prędko  — nagle przechodzące, jak b ły
skawica.

..Patrz — patrz, ziemia jest kochanką firmamentu, 
co dzień w  niebo w ysyła czułe krwi niewinnej po
całowania. — I ziemia firmament co dzień całuje, 
na skrzydłach wiary w ysyła krew  niewinną męką 
swych sierót łono swe podnosi, niebo jakby  z serca 
swego w ypraw ia spadające gwiazdy, k tóre łono zie
mi całują upadając, a ziemia nawzajem posyła niebu 
myśli wielkie, większemi jeszcze w ykrw aw ione czy
ny, w ysyła mu dziwne, niepojęte uczucia, k tóre się 
zaczynają przez łzy czułości, a kończą przez k icw  
j mękę — w ysyła mu serca melanchołiczne, bezden
ne — nieznane," k tóre  na krzyżu kończą swoje gwał
tow ne uderzenia. I  to  są hym ny miłosne — w e
stchnienia niew ypow iedziane, klórem i ziemia łączyr 
się z niebem, i to są dramata prawdziwe, które sta
now ią jednę wielką epopeję miłości ziemi ku niebu
  k tóre  stanowią wielkie uczucie, zaczynające się
od krw i Chrystusa. K rw aw e poświęcenia są tego 
dram atu literam i, wieczność jego rzeczą, a końcem 
  a raczej bezkoricem jest sam Bóg.

O  h o stio ! przez wieków wieki się ciągnąca, k tórą 
nigdy serca rozbite — skrw aw ione — w ydarte m ło
dzieńców w ykrw aw ić nie mogą! nigdy dosyć krw i 
niewinnej wysłać, aby wyrazić niewinność C hrystusa 
ofiary, aby okazać ceł jego wielkiego na krzyżu po
święcenia. — K iedjrż ziemia połączy się z niebem? 
kiedyż krew' w ybrańców  całą miłość ziemi ku niebu 
w y to czy , aby się cała zmieniła w jedno pocałow a
nie niebieskie, w  jedno serce w ybrane — w jednę 
łezkę M aryi B oga-I\odzicy? T a miłość ziemi ku 
niebu wiecznie płynie przez serca w ybrańców ; co
raz częstsze uściski krw ią najpiękniejszą świat ten 
daje; lecz kiedyż ci w ielcy kochankowie w jednym  
wielkim uścisku na wieki się połączą? kiedyż to je 
dno pocałowanie będzie wiecznością? kiedyż ziemia 
sw oją krwią najświętszą z niebios wypłacze swe nie
bo? kiedyż świat zaśnie w  objęciach firmamentu?

Ach! co dzień więcej krw ią sw oją świat ten w nie
biosa płynie — co dzień więcej cnót niebieskich przy
b yw a ziemi, i w niebo się p iętrzy  poświęceniem. — 
Patrz  — p a trz , jak  cedry Libanu łączą się z k o 
chankami swojemi na górze Synai — one przez prze
paści bezdenne posyłają swe miłosne całusy, lecz 
po trzeba burzy, wichrów, b y  je  połączyły, potrzeba

gwałtownego uraganu, by one w sw oje w padły o b 
jęcia, aby się usta cedrów w jednym  stopiły uści
sku cedrow ym , i podczas burzy  one rozpuszczają 
swe konary, otchłanie przelatują — i najmilsze w y
bierają gałązki, aby przez ciernie, przez głogi, przez 
bezdenność paszcz przebiegły, i tam w objęciach 
najmilszych u to n ę ły ; podobnie ziemia najmilsze ser
cu swojem u w ysyła is to ty , ażeby swojem poświę
ceniem i krwią miłość ziemi ku niebu w ykrw aw iły, 
i muszą przejść przez w szystkie cierpienia w ybrance 
ziemi, aby całe morze swych uczuć wystawić. Patrz 
— patrz, jak  ocean chcąc poigrać z niebotyczną gó
rą , chcąc przepaście swych uczuć wyszumić, drze 
się po opokach, najtajniejsze i najgłębsze fale w y
syła, jakby  krew  z serca swojego, nie jeden z nich 
strumień błądzi po opokach , i o granitowe ciskany 
skały zniknie nie doszedłszy do celu, spada w bez
denną przepaść, i tam w ysycha samotny; ale ocean 
niezrażony ciągle w ypraw ia swe fale, tysiące zniknie 
strumieni, on nowe tysiące wystawia, i na ruinie mi
lionów w ypraw ia zwycięzkie swe n u r ty , i burzliwą 
rozm ow ą obudzą zmartwiałe szczyty, i całą otchłań 
swego bezdennego w ynurza serca. — Tak ziemia 
serca najmilsze z własnego w ypraw ia serca, z ka- 
źdem uczuciem w niebie ginącem jej miłość rośnie 
męką — i zgonem swych najszczytniejszych sierót
  i z każdą now ą śmiercią — z kaźdein nowem —
w' niebo wysłanein uczuciem, now a piękniejsza myśl
  now e dziwniejsze i więcej bezdenne uczucia, —
więcej boskie i niebieskie poświęcenie coraz więcej 
rośnie, najmilsze serca swojego fale w niebo w y p ra 
w ia, i gra hymnem niebieskim — miłosnym przez 
wieki. —

„Gdzież nasz poeta? cóż się to do niego odnosi?" 
pew no mie zapytacie. — Nar.z poeta nie pisał wńer- 
szy — nie pisał poezyj, ale by ł poetą cz jnem , p o 
święceniem, męką i przebaczeniem. Nie płakał — 
ale krew  i serce na ołtarzu ludzkości złożył. ..Ja
kież było  jego życie? Jakiż był jego dni koniec?« 
zapewne znow u zapytacie. — Powiedzcież mi pier
w e j, w idząc gwiazd m orze spadających, która to 
gwiazda, co spadła. Jakie by ło  jej życie i kędy ona 
popłynęła? jaki cel jej błyśnienia i zniknieuia? po 
wiedzcie mi pierw ej, widząc piętrzące się w niebo 
oceany, gdzie się z nich kropla jedna podziała? 
Czyż można zniknioną zauważać k rop lę , kiedy zni
kają fale i strumienie? Czyż można w  łez oceanie 

i  jednę z niego łezkę oddzielić, i uważać szmer tej 
łezki? i uważać, gdzie popłynie — gdy ją rzeki łez 
zatopią? gdy ją — płacz gorzki zagłuszy? Ach! nie 
pytajcie, jaki był koniec naszego poety; on nie ma 
k o ń ca , jako łzy nasze, on nie ma granicy, jak we-
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stchnieuia nasze. O n  nie ma kończyn ,  jak m odli tw y 
nasze ,  on jest bez końca, jak tęsknota nasza. Czy 
on  żyje, lub dni skończył,  na co się pytać, gdy anioł 
szczęścia w  niebiosa na nadziejach naszych płynie, 
i z modlitw naszych nadzieje p rzy n o s i ;  nadzieje — 
źe ziemia musi b yć  niebem, bo  ziemia krwią w nie
b o  dąży, i krwią niebiosa ko łysze  — i sercami w y 
brańców  całuje firmament. A nasz poeta w  m orzu  
uścisków b y ł  jednym  ziemi uściskiem, k tó ry m  ona 
pieściła swe niebo, b y ł  jednym  niewinnym poca łun 
kiem, k tó ry m  świat ten całował myśl jednę, niebie
ską ;  b o  nasz poe ta  b y ł  jedną ty lko zgłoską tych 
pow ie trznych  g ło se k , co h y m ny  niebios śpiewają, 
i życie jego by ło  krótkie , jak poca łunek  kochank i;  
p iękne jak  łezka dziew icy , co w  niebie niebem się 
kończy.

Aniół zaś przyszłości w k o ń c u  zanucił pieśń lu
ba, k tó rą  ty lko  męczeńskie serca wybrzm ię, W y p ła 
kać  potrafią. — Nakoniec z uśmiechem pokazał p rz y 
szłość z lekka w  n o c y  dniem się rumieniącą zło tym  
—  pokazał na serca w ybrane ,  i w ym ów ił w yraźnie:  

P rzysz łość  na sei'cach i w sercach się  rodzi,
Z łota jutrzenka z mąk niew innych wschodzi.

%'lulor Lutni Chrystusowej.

O emaucjpowaniu się stosunków 
familijnych.

1. S t o s u n e k  s o n y  d o  m ę s a .
(D okoń czen ie .)

K iedy  taka fizyologiczna jes t różnica płciowa, 
Kiedy sama natura  inny dała  ustrój m ężow i,  a inny  
niewieście, kiedy sama natura  więcej w yzw oliła  męż
czyznę, niżeli kobietę; em aucypacya niewiast do  zu
pełnej równości z mężem musi w ydać  się po tw orną,  
b o  w b re w  natu ry  idącą. Ze mąż więcej czynne, 
zona więcej bierne ma w  świecie s tanow isko , nie 
s ta ło  się przez zwyczaj, lub  nadużycie, bo  to  są ich 
p r z y ro d z o n e  cechy ,  z organicznej własności p łc io
wej w ynikłe .  Zona w yzw olić  się może, i w yzw oliła  
już do familijne'j i tow arzyskiej rów ności  z mężem, 
ale n igdy do politycznej. W y s ta w ić  sobie kob ie ty  
zasiadające w  radzie  ministrów, w  izbie depu tow a
nych , a choćby  ty lko  w  radzie miejskiej,  jest to  z ro 
b ić p a ro d y ą  a lbo  traw estyą  z najpoważniejszych in- 
s ty tucyj państwa. J a k  do ciężkich ro b ó t  i dźwiga
nia c iężarów  trze b a  silnego ramienia i p leczystych 
bark  m ęża, bo  nie ku  tem u d ro b n a ,  w ątła  rączka 
niewieścia, ni nadobnie  ukształcone bark i ,  w  k tó re  
szyja łabędzim spadkiem sp ły w a ;  lak i r zą d y  i iu-

teresa państw a potrzebują  at letycznej duchow ej siły 
męża, i nie sprosta  im ani s ta rczy  lekki,  nadobny, 
pow iew ny  um ysł kobiecy. Ju ż  to natura  sama w ska
zała. O rgan  ko b iecy  m ię k k i , w dzięczny  i cienki, 
mile pieści ucho męża i dziecka, g d y  przymileniem 
troskę z oblicza mężowego spędza, albo dziecię w  p ła 
czu i cierpieniu u tu la ;  miło glos ten posłyszeć, gdy  
rozgłośnie brzmi p rz y  instrumencie, albo gdy  to w a 
rzyska,  wesoła, zabaw na toczy  się rozm ow a; ale za 
s łaby  to głos, a b y  się na w idow ni dziejowej rozle
gał, ażeby z k a ted ry  albo z kazalnicy ognistym b y ł  
dla s łuchaczów  pociskiem; albo głosem odwagi i 
m ęztw a, c o b y  na p o lu  b o ju  wrojska do b i tw y  za
grzewał. Siła tak mało przysto i organowi kobiece
m u ,  źe go na k rzy k l iw y  dyssonans w yradza .  P o 
wiadają o A m azonkach, ow ych  niewiastach w o je n 
nych, co jak  męźe sz ły  w szeregach do b o ju  i m o r
du, że ode jm ow ały  sobie pierś jednę (zaraz  za m łodu  
p o d o b n o  im ją przypalano), bo  ty lko  w  ten  sposób  
mogły napinać łuki i strzelać. W  tej powieści leży  
p raw dziw a  k ry ty k a  n iewłaściwości takiego A m azo
nek zatrudnienia, b o  trzeba im w p rz ó d y  by ło  gwałt 
zadać naturze, i na jokropniejszą  boleścią dok u p y w ać  
się rzemiosła męzkiego.

P o d o b n ieb y  się zapew ne działo i w  m oralnym  
względzie. N iejednę stronę kobiecą  w ypalićby  w  so 
bie musiała niewiasta, ażeby męzkiemu oddać się za
trudnieniu. P o d o b n o b y śm y  w  politycznej lieroini 
napróżno  szukali dobre j  żony, m atki i gosp o d y n i .— 
.Niewłaściwość zatrudnień męzkich u  kobie t  tak  jest 
b i jącą ,  że te ,  co się do lego stopnia w y em an cy p o 
wały, same widzą, źe im z tern nie do tw arzy ,  i dla 
tego po  męzku się p rzeb iera ją ,  ażeby  pod  męzkim 
strojem kobiecość  swoję ukryć. K ob ie ta ,  a żona 
p rzedew szys tk iem , w rodzoną  ma sk łonność ,  szukać 
w  mężu punk tu  oparc ia ;  p o d p o ry  s ilnej,  osłaniają
cej, opiekuńczej,  około  ktore'j w i ło b y  się je j  życie. 
T e  kob ie ty  nawet, co się przez em ancypacyą z k o 
biecości w y z u ły ,  z owego przekonania  o słabości 
i  niższości swoje'j w yzuć  się nie m og ły ,  i cała ich 
duma i cel w szys tek  życia i działań na tem zależa
ł y ,  żeby  b y ć  celem szacunku, uwielbienia i miłości 
mężów. O  m ężów , i zawsze ty lko  o mężów im 
chodziło , n igdy o k o b ie ty ,  w spółrów iennice  swoje.

C zegóż zatem chce ow a em ancypacya niewiast? 
N ie p o d o b n a  p rzy p u śc ić ,  a b y  chciała em ancypacyi 
ciała, obalenia małżeństw  a wspólności kobie ty  b o  
porządek  społeczny o s taćby  się p rzy  takiem ro zw o l
nieniu nie mógł; familijny pierwiastek z korzen iaby  
b y ł  w yrw any ,  i ród  ludzki w  tej anarchii r o z b u d z o 
nych  i puszczonych  na  w olę namiętności wyginąćby 
musiał. Z daw aćby  się więc m ogło ,  że żony  trzy-
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mane w  zakresie rodzinnej i towarzyskiej równości 
z mężami, zbyt są upośledzone, i stanowisko dzisiej
sze ich zbyt niskie, wyższym zdatuościom kobiecym  
nie odpowiednie.

Powiedziało się już w yżej, iż jak w ogólności 
nie można stanowić wyższości lub niższości dwóch 
rzeczy  do siebie, bo takowa jest zupełnie względna, 
tak i nie można dać sądu, czy męża, czy te'ż żony 
stanowisko jest wyższe lub niższe. Staraliśmy się 
dowieść, że każde jest przyrodzeniu ich płciowemu 
odpowiednie. W  zamian siły fizycznej męża, ma 
niewiasta w dzięk i, któremi zwycięztwo nad silnym 
odnosi. M a mniej rozumu, ale więcej czucia; mniej 
nauki, ale więcej dow cipu i ta k tu ; a temi przym io
tami częstokroć rzeczy lepiej widzi i ocenia, niżeli 
mąż głębokim rozmysłem prow adzony. Mąż bada, 
śledzi i dochodzi, kobieta od razu spostrzega, uczu- 
je i pojmie. Dla tego niewiasty zawsze były jasno
widzące, rzadko mężczyźni, którzy w tej mierze słu
chali i poddaw ali się w yrokom  niewiast. Pitya sie
działa na trójnogu delfickim , Cassandra z rozpusz- 
czouemi włosami przepow iadała upadek T ro i; ksią 
żęta germańscy słuchali w yroczni W e lle d y ; a w no
wszych czasach N apoleon,'w ładzca i mocarz świata, 
jakiego dawno nie b y ło  i długo nie będzie, ciekawy 
by ł przyszłości, i widzieliśmy zwyciężcę z pod Ma
rengo i Lodi udającego się o nocnej dobie w  za- 
krętą i odległą ulicę Kolonii, do mieszkania wróżki. 
— W ielkość męża pokazuje się w  działaniu, wiel
kość niewiasty w cierpieniu; mąż czyni poświęcenie 
przez odwagę, niewiasta przez dobrow olną uległość; 
ona goi rany rodzaju  ludzkiego, k tóre mąż zadaje, 
ona cierpieniom ludzkim ulgą, słodyczą, pociechą.

Mężowie w kraju  państwo stanow ią, żony sta
nowią familie, a z familijnego i krajow ego życia 
złożone są dzieje narodu. W  tern połączeniu dany 
jest i płci żeńskiej udział w historyi, i postępie cza
su. Uważając dzieje jako ciało, mężowie będą w  niem 
jako  kości i m uskuły, ich działaniem niby płucami 
oddychają dzieje; zaś żony będą jako nerw y i na
czynia tego ciała, one jego utrzym ują życie, zamie
niając pożyw ne żyw ioły w soki i krew. W  poezyi 
można żonę porównać do poezy i lirycznej, męża do 
epopei, a z nich obojga składa się dopiero dramat 
żywota.

Tak więc osobnemi drogami, ale w równem  p o 
ważaniu i znaczeniu rozw ija się żyw ot żony i męża, 
wedle przyrodzonego ich usposobienia; a tym  dwo
istym pochodem rozw ijają się dzieje i cala oświata. 
W szelka zamiana, przejście z jednego gościńca na 
drugi, niewłaściwą jest płci, a szkodliwą postępowi. 
Z postępem wolności w narodzie, i w czasie, wzma

gała się i wzmagać się będzie emancypacym kobiet 
w ten sposób, że nic nie stanie na zawadzie rozwi
nięciu się jak najdokładniejszemu w szystkich przy
miotów niewieścich; że się więcej uszlachetni i uza- 
cni ich żywot, że w pływ  na szczęście rodzaju ludz
kiego ogarnie wszystkie jego stosunki. Zamiana roli 
kobiecej na męzką byłaby skrzywieniem, spaczeniem 
prawdziwej emancypacyi kobiet. I nie mają czego po- 
zazdraszczać mężom. W olności towarzyskich więk
szych mężowie nie mają od żon, chyba że do nich 
policzym y rozw iozłość m oralną, religijną i obycza
jow ą. Atoli, co komu wolno na koszt cnoty i uczci
w ości, tern się jako sw obodą poszczycać nie może. 
Piękniejszem jest powołaniem niewiasty, którą zdobi 
religijność i w'styd!iwość, jako dwa wielkie dyamen- 
ty  w  koronie b iałoglow iej, być stróżem obyczajów 
i cnót n aro d o w y ch , być  kapłanką niepokalanego 
ognia rodzaju ludzkiego.

A owa sława rozgłośna mężczyzn czem się na
byw a? naukam i— ale tej sławie dali mężowie w o- 
fierze zdrowie, na książkę zamienili świat życia i ro- 
skoszy; zbyli się rodzinnych pociech, k tó re  się do
stały żonom w w yłączny podział. D obijają się dalej 
imienia na polu b itw y : — chciałażby tu  niewiasta 
emancypować się, aby wziąść z broni palnej na cel 
człowieka, rozsiekać mu pałaszem czaszkę, albo uto
pić grot w piersi — w  ogólności palić i mordować? 
Sm utna to zapraw dę wyższość m ęzka, kosztem stę
pionych zaciętością uczuć nabyta, której czułe serce 
niewieście nie pozazdrości. Nareszcie w ysokie urzę
dy i dostojeństwa rzucają blichtrow e św iatło , któ- 
rem by się może i niewiasta rada otoczyła. Ale po 
wiedział któryś z filozofów, że gdyby ludzkość była 
doskonała, nie potrzebaby było ani praw, ani urzę
dników, są to lekarstwa na niemoc i ułomności ludu; 
a każde lekarstw o gorzkie i niesmaczne. Nic zatem 
dziwnego, że urzędnik lak rad  na łonie natu ry  i ro 
dziny odetchnąć pragnie, że tak  niecierpliwie ogląda 
się za chwilą, kiedy lakiem poświęceniem się spra
wom publicznym okupiwszy już sobie zasługi, bę
dzie mógł nareszcie opuścić to burzliw e morze ży
wota, zawinąć do portu , i w wiejskiem ustroniu żyć 
tylko familii i sobie.

Pocóź zatem niewieście i żonie w ystępow ać z fa
milijnego cichego zakresu, do którego mąż nakouiec 
z utęsknieniem w raca; po co wdzierać się na gości
niec jego działań , gdzie takie ciernia i głogi ?

Jeżeli na czole męża osiada dum a, gdy się do 
jego osoby wiąże szereg wielkich czynów, i skronie 
jego jako wieńcem zdobi; — równa duma połysku
je z oczu m atki, kiedy ją wieńcem grono dziatek 
otacza, które w ychow uje i sposobi narodow i na
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przyszłych obywateli i obywatelki; kiedy doczeka 
się pociechy, którą Kniaźnin w ..Matce obywatelce® 
tak pięknie opisał:

Gdy się kraj cały zdumiewać 
Nad każdym twej cnoty czynem,
A sława będzie mi śpiewać,

Zcś moim synem. —

W  Paryżu na cmentarzu pere Lacliaise znajduje 
się grobowiec z takim tylko napisem: wici git la mere 
des trois Dupins® ( tu  spoczywa matka trzech Du- 
penów, żyjących dotąd uczonych i znakomitych mę
żów stanu we Francyi). Najwymowniejsza to po
chwała dla zmarłej, że trzech pożytecznych synów 
urodziła i wychowała ojczyzuie. Na tein samem 
polegała duma Kornelii, matrony rzymskiej, matki 
Grachów. Bodajby cała duma i żon naszych te sa
me miała zasługi. Tą emancypacyą najwyźejby sta
nęła niewiasta, a kraj przez jej synów do świetno
ści i znaczenia dźwignięty, unieśmiertelniałby matek 
takich imiona, jak historya matkę Grachów unie
śmiertelniła. W  rodzeniu i wychowaniu dzieci jest 
wysoki cel żon, który im Bóg sam wytknął, do cze
go ich natura wszystkiemi środkami opatrzyła, do 
czego ich towarzystwo i naród powołuje. Tu dotąd 
powinna zmierzać emancypacya żon, bo tu  jest apo
teoza ich kobiecości.

(Druga i trzecia część te j rozprawy późnie j)

J. I. Kraszewskiego spojrzenia na 
literaturę dzisiejszą polską.

J . I. Kraszewski w spojrzeniach swych na dzi
siejszą literaturę polską, zawartych w A th e n a e u m , 
piśmie wychodzącem nieperyodycznie w Wilnie, zna
cznych dopuścił się anachronizmów i skrzywień. Tak 
spoglądając z Gródka, zamieszkania swego na W o 
łyniu, dnia 12. Sierpnia roku 1840. na piśmiennictwo 
w wielkiem księstwie Poznańskiem, dojrzał już wów
czas założonego Orędownika, chociaż ten u nas do
piero w  Październiku r. przeszł. się ukazał. W idzi 
w Tygodniku literackim krytykę nie opartą jeszcze 
na pewnych posadach i stałego nie mającą charakte
ru , jakkolwiek krytyki gruntowniejszej nie obaczy 
w źadnem iuuem piśmie peryodycznem polskiem, pa
trzy nakoniec na Dziennik domowry ,  dwa lata już 
wychodzący, lubo wówczas pierwsze półrocze do
piero wyszło w Poznaniu. Nie miał go nawet przed 
sobą, kiedy mówi, iż tenże żywi się przedrukami. 
Dziś owszem powiedzieć możemy, iż żywi innych.

Józef Czech, księgarz w Krakowie, przedrukował 
bez pozwolenia z pisma naszego gołosłownie roz
prawę obszerną pani Hofmanowej z Tańskich ..o mo
ralności dla kobiet« , z opuszczeniem kilku wierszy 
w k o ń cu , dla zatarcia zapewne śladu , i po
wieści następujących: Jak  to dawniej kochano. — 
K retly, ustęp z czasów Napoleona. — Romantyk. 
— Ocean, szkic. — Z poezyi: parobczak, i pieśni 
gminne. Pierwsze wydał pod imieniem samej autor
ki, drugie jako ..rozrywki umysłowe.® Oba dziełka 
spienięża Józef Czech, drukarz i księgarz w Krako
wie, na własną korzyść. Ztąd niech się przekona 
pan J . I. Kraszewski, że Dziennik domowy nie ży
wi się przedrukami, lecz żywi innych. Jeżeli wyją
tek krótki z dzieła jakiego umieści i to jeszcze rza
dko, jest to zwyczajem wszystkich pism peryody- 
cznych i poleceniem samego dzieła. Prosimy go 
przeto w imię prawdy, aby jeżeli już nie własnych 
oczu, przynajmniej lepszych używał szkieł z Po
znańskiego (to jest korrespondencyi) do swoich spoj
rzeń na literaturę równoczesną polską.

R O Z M A I T O Ś C I .
W iadom o, iż projekt obwarowania Paryża izby 

francuzkie przyjęły; Charivari będąc zdania przeci
wnego, już teraz ogłasza dziennik oblężenia pewnego 
Paryźanina z r. 1845. — Paryż 1. Marca. Dziś donie
siono rządowi, iż wojska koalicyi zbliżają się od 
Troyes kuParyżowi. Całe miasto w smutku pogrążone. 
Przekonamy się nakoniec, na co przydadzą się upra
gnione przed pięciu laty obwarowania Thiersa. 
2. Marca. Armia fi ancuzka, nie mogąc przyjąć walki, 
zwraca się ku Loirze. Uważa nieprzyjaciela i czy- 
cha na sposobność stoczenia ostatecznej walki pod 
murami Paryża, pod które nasze plany kampanii 
zwabiły \ \  miliona żołnierza koalicyi. 3. Marca, 
Dziś z rana zawarowano wszystko bydło między 
szaniec akcyzowy a obwodowy. Biedne bydło z da
lekich stron spędzone pada po największej części 
4. Marca. Dziś oddano miasto władzom wojskowym. 
O lOtej godzinie kazała taż władza 48 bram wału 
zamknąć. Związki z krajem przerwane. Czego się 
obawiano, nastało. Połowa napędzonego bydła i sko
pów zmarniała. 5. Marca. Boulewary, Chaussee 
d’Antin, Faubourg St Houore i wszystkie ulice mię
dzy Louwrem i Rue St. Denis są aż po pierwsze 
piętro gnojem przepełnione. Środek ten przeciw 
podskokom bomb, przerwał przejazd. Handel ustał. 
Giełdę zamknięto. W  ciągu dnia 300 ogłoszono ban-
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kructw . 6. Marca. Tej chwili czarne '  zawieszono 
chorągwie n a  lazaretach i gmachach publicznych. 
C a ły  kośc ió ł N o t r e - I ) a m e  obito  deskami i m atera
cami. T y m  sposobem  chcą p iękny  ten pomnik gocki 
ocalić. V ic to r  Hugo k ieru je  tą o lbrzym ią pracą, jako  
syn  w yśw iadcza jący  ostatnią p rzysługę swej matce. 
7. Marca. F a u b o u rg  St. M arceau rusza  się. Pełno 
k rzy k u ,  iż ty lko  o bogatszych  myślą obw odach  mia
sta, aby  je  od  g łodu  i zniszczenia uchronić. Zamie
szanie. C hleb  podskoczy ł o 50 cenlimów, b rak  z u 
p e łn y  ja rz y n ,  zimno nieznośne. 8. Marca. Obiega 
pog łoska ,  iż n ieprzyjacie l znajduje się w  Meaux. 
Zw ożą teraz wyłącznie karab iny  i p ro c h y  z V in 
cennes. W  dniu tym 21 sam obójstw  w y d a rz y ło  się. 
9. Marca. W ła d z a  w o jsk o w a  zawiesiła w olność d ru k u  
p o d  pozo rem , że dzienniki starają się siać niezgodę 
pom iędzy  mieszkańców. W s z y s c y  redak to rzy  opór 
s taw iający osadzeni w  więzieniach. 10. Marca. W  o j
ska koalicyi ukazały  się. N ow e nieszczęście. Między 
bydłem  w y b u ch ła  zaraza. F u n t  ziemniaków kosz tu je  
50 sous. 11. Marca. T e a t r y  zamknięto. Po kośc io
łach modlą się. Przeszłej n o c y  sp a lo n o ’mieszkanie 
Thiersa . N a  szczęście sławnego dziennikarza w  d o 
m u nie by ło .  12. Marca. N ieprzyjaciel pierwsze 
p o d k o p y  rozpoczął.  Silna wycieczka odpar ła  go, ale 
w  n o cy  zajął dawniejsze s tanowisko. 13. Marca. 
Tuilerie o toczono  50 armatami. Zaczynają p sy  jeść. 
K to  psa posiada, nie puszcza go na ulicę. P iekarza 
oszusta w  piec w łasny  w rzucono .  P aryż  jak zamarły. 
14. Marca. N ieprzy jac ie l o tw o rz y ł  drugi p rzy k o p .  
J u t r o  u derzy  na  M o n t-  V alerieu ,  gdzie marszałek 
S ou lt  dowodzi.  15. M arca Przedmieście St. Antoine 
pali się. R okoszanie  podpalili na wielu ulicach stósy 
drzewa. K o t  kosz tu je  24 franków. 16. Marca. P o 
wiadają, że armia f rancuzka zdradzona. W  P aryżu  
zb y w a  zupełnie na mięsie, clilebie i jarzynie. G łód  
pow szechny .  N iezgoda pom iędzy  gw ardyą  n a rodow ą 
a linią panuje ,  kłócą się o p ierwszeństwo. W i e lu  
z gw ardy i nar. odmawia służby. Zewsząd ku le  padają. 
S łychać jęk i płacze. P aryż rozdz ie lony  na dwa zda
nia, jedni chcą się poddać ,  d ru d z y  P aryż spalić, p ra 
gnąc tym sposobem  zemścić się za M oskwę. K rz y k  
p o  ulicach: chleba! chleba! 17. Marca. B om ba u p a 
dła na kr. b ib lio tekę i zapaliła gmach. C o  za n ie
szczęście! Szkoda nie do pow etow ania!  W ' tej chwili 
i P an te o n  miał się zapaść. 18. Marca. M on t  Vale- 
r ien  zdoby to .  W ia d o m o ś ć  od armii francuzkiej n a 
deszła, rusza k u  nam , o b y  jeno  na czas p rzy b y ła !  
19. Marca. J u ż  po  L o u w rz e ,  na  tem miejscu kupa
gruzu. Mówią, że p ew n a  matka swre d z ie c ię  pióro

.w zdryga  się dokończyć!  Gdzież pochow ali się s tron
nicy obw arow an ia  Paryża. 20. Marca. G d y b y  armia

francuzka 6 godzinami wcześniej p rzybyła ,  zd ruzgo 
ta łab y  wojska nieprzyjaciół,  mimo ich przewagi li- 
czebuej, pod  murami miasta, k tó ry ch  źle zażyto. Nie
przy jacie l atoli posiadł kilka warowri, z k tó rych  sy 
pie ogień na miasto. 21. Marca. W c z o r a  zaledwie 
20,000 gwardyi narodow ej pełniło służbę. 22. Marca. 
Jeże li  Paryż o 12 godzinie nie podda  się, postąpią 
z nim według, p ra w  wojennych, przez 3 godziny  na 
łu p  żołnierstw a będzie wystawiony. 23. Marca. 
W c z o r a  o 11 godzinie udało  się 12 m erów P aryża  
do  obozu  n ieprzyjacie lskiego, ab y  oddać klucze mia
sta w odzom  w ojsk  koalicyi. W  tej samej chwili, 
k iedy  dopełniono tej hańby , armia francuzka ostrze
liwana z w arowri paryzk ich  przez nieprzyjaciela zd o 
by ty c h ,  odbyw a ruch  nagły, zaczepny, okropny , roz- 
paczny  i jednej chwili lo s y  F ra n c y i  rozstrzyga.  N ie 
p rzy jacie l  cofa się, ucieka, pozos taw ia  40,000 w  za
b i tych  , 1800 armat i niezliczone ta b o ry  w ojenne. 
Armia francuzka ocaliła P a ry ż ,  mimo w arow ri,  k tó 
r y c h  naprzeciw  niej uży to  i k tó re  zd o b y ć  musiała. 
24. Marca. J u t r o  zaczną znosić szkodliw e miastu 
w ały .  Będzie to  dzień p iękny , pomnik zwycięstwa.

Przed rew olucyą  francuzką w idyw ano  w  Cafe 
de la Regence m iędzy zwyczajnem i gośćmi człowieka, 
k tó r y  przez  la t  dziesięć siedm do ośmiu godzin na 
dzień p rzy p a try w a ł  się p rz y  stolach grze w  szachy, 
n igdy zaś sam grać nie chciał. R az  wszczął się spó r  
o poruszenie pew ne m iędzy grającymi; p rzy tom nych  
osób  nie wiele było, p roszono  więc milczącego i p rzy 
patru jącego się w eterana o sąd w tym  sporze. N a 
stała cisza, k a ż d y  czekał z ciekawością na jego w y 
rocznię. Nareszcie rzek ł  głosem uroczys tym : »tej 
g ry  w  szachy w cale nie rozumiem.it —  » J a k t o ? « 
zapytano  go ze w'szech stron, ś ród  zgiełku i niecier- 
pliwości,  » dziesięć lat życia łoży łeś  na poznanie,gry 
w szachy  ?« —  u Mam ż o n ę ,« odpow iedzia ł niezna
jo m y ,  „ a  w  dom u trudno  mi p r z y  niej w ytrzym ać, 
dla tego tu  b y w a m .«

O k ro p n e  zdarzenie czy tam y opisane w  francuz- 
kich dziennikach o okręcie » W illiam B ro w n " ,  k tó ry  
w  przejeździe z L iverpoo lu  do Filadellii  zatonął.  
O k rę t  ten z Filadelfii p o ch o d z ąc y  miał osadę z 17 lu
dzi złożoną i 65 pod różnych .  O  godz. 9. wieczorem d. 
14. Kwietnia r. b. o k rę t  p łynąc  pełnemi żaglami u de
rzy ł  o górę lodu  i tak dalece został uszkodzony, iż 
o pó łnocy  zatonął. K ap itan ,  osada okrętow a i 35 
podróżnych  opuścili o k rę t  o 11 godzinie w  batach. 
T rzydziestu  p o d ró żn y c h  z b ra k u  miejsca pozostało  
na okręcie i z nim zatonęło. O  5 godzinie ro z łą 
cz y ły  się baty .  Kapitan  z kutrem udał się k u  N eu-  
fundland, inny zaś ba t  przepełniony 42 osobami p ę 
dzonym b y ł  wiatrami ku  południowi. N o c y  nastę-
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pne'j ha t  ten znów  napotkał g ó ry  lo d o w e ,  w iatr  się 
wzm agał,  i ty le  w o d y  w  siatek nab ieg ło ,  iż m a jtko
wie postanowili wszystkich p o d ró żn y c h  w  morze 
pow yrzucać  dla uratow ania  batu. Szesnaście ludzi 
w yrzucono  w  m orze ,  n ap rzód  kob ie tę ,  pote'm jej 
s iostrę i innych  k rew nych ;  m ały  chłopczyna napró- 
żno błagał, a b y  choć chwilę mu darow’ano na do 
kończenie modlitwy, i jego w rzucono  w  morze. JNie 
d ługo pote'm zdarzeniu  p rz y b y ł  im w  pom oc o k rę t  
i zabrał na swój p o k ła d  pozostałych. Część tych 
p rzyby ła  na innym okręcie do Havre, k tó ry ch  kon
sul am erykański kazał osadzić w  więzieniu.

Isam bert,  radzca sądu kassacyjnego w Paryżu, 
okaza ł  w  izbie deputowanych  w  dn. 3. Maja r. b., 
jak nadzw yczajn ie  pomnażają się k lasz to ry  w e  F ran -  
cyi. W  skutek nieogfaszanych ordonansów  k ró le
wskich w  samym Paryżu o trzym ały  k lasztory  za 2 
miliony, a na prow incyach  za 7 milionów franków 
gruntów  z d ó b r  narodow ych, z uwolnieniem ich od 
wszelkich podatków. Minister wyznań b y ł  z urzędu 
przy tom nym  zaprow adzeniu  now ych  klasztorów, D o 
minikanów i Jezu itów , jakkolw iek zakony  te prawem  
Są zakazane we Francyi.  Z akony  rozmaite posiadają 
teraz we F r a n c j i  przeszło za 100 milionów franków 
posiadłości. P rzed  rokiem 1789. b y ł  ty lko  jeden  
klasztor T rap is tów  w e F ra n c y i ,  teraz jest ich tam 
szesnaście.

Teolil G autier  tak  m ówi w  R e v u e  d e  P a r i s
0 now ych  szkołach malarstwa : Szkoła  f rancuzka 
jest teraz n a jp ie rw szą , a może i jedyną. Monachij
ską nazwać ty lko  można szkolą filozoficzną, k tó ra  
się trudni uczonemi naś ladowaniami, symbolizmem
1 estetyką. P aryż  jest to  R zym  now y. Nie masz 
obecnie ani jednego uta lentowanego malarza w e W ł o 
szech,  a panujący tam gust w  malarstwie tak  jest 
p rz e w ro tn y ,  iż Bruloffa wzburzenie P o m p e i« n a j
w iększe pochw ały  zyskało. P odróż  m oja  ostatnia 
do Hiszpanii przekonała mnie, że tam teraźniejsi ma
larze nie mogą pójść w  porów nanie  z dawniejszymi. 
Belgia mimo kilku u ta len towanych  mężów, nie może 
pójść w' za w o d y ,  a Anglia jednego ty lko  w yda ła  
m alarza po r tre tów , Law reuca ,  k tórego  s ław ę raczej 
m oda niż zasługa gruntuje. D usse ldorf  ukształcił j 
d w óch  m is trzów , Bendem ana i Lessinga, posiadają j 
dosyć ta len tu ,  ale nie zaprowadzą now ej szkoły. 
T ak  więc F r a n c j a  przewodzi berłem w  malarstwie, j  

Szczególniejszą jest rzeczą, iż publiczność nie nagra i 
dza usiłowań sz tukmistrzów. Patrząc na to mnó- j  

siwo pow sta jących  co ro k  obrazów , rozumiałbyś, 
że w lakiem mnóstwie kupują. Ale bynajmniej.  P u 
bliczność podziwia małe rodza jow e  obrazki. J e s t  
to  p raw dziw a hańba !  — W id a ć  po  pokojach pospo- |

lite ry c in y  i tanie kamieniociski, w  k tó rych  meble 
i kobierce mają od 20 do 30,000 franków  wartości. 
Książkę, obraz  kupić ,  trudno  się zd a rz j r naszym b o 
gaczom , a jeżeli im coś podobnego  na m yśl w pa
dnie, złotem sypią za okurzane dym em  nakształt 
s ta rych  o b ra z j \  Jeszcze  więcej powiedzieć można
0 rzeźbach. N ie dziwiłbym się , g d y b y  sztuka ta 
w  kilku latach zaginęła. Kogoż obchodz i biały i czy
sty  m arm ur w  naszym  przem ysłow jun  i ucyw il izo
w anym  świecie?

W  Givet stawiają pom nik  Mehulowi.
P o  klęsce zadanej A ustryakom  w  kampanii roku  

1805 , po  k tórej wzięcie U lm u  i b itw a p o d  Ausferlic 
nastąpiła ,  obrócił  się N ap o leo n  do austryacluch je
nera łów  i rzek ł:  "M oi panowie, wasz m onarcha w y 
daje mi niesłuszną w ojnę .  P raw dę  mówiąc, nie p o j
m uję ,  dla czego się przeciw  mnie b i j e ,  nie wiem 
właściwie, czego on żąda. Niech pow ie słowo, a sto 
pięćdziesiąt tysięcy żołnierzy  w róci w  p oko ju  do 
ognisk rodzinnych . N iech ty lko  pok ó j  zaw rze ze 
mną mój bra t cesarz austryacki.<f — "Najjaśniejszy 
panie,« odrzek ł jenerał M a c k — "nasz cesarz nie chciał 
w o jn y ,  przymusiła  go do niej ty lko R ossya .«  N a 
to  cesarz p o ru szy ł  się na koniu: "jak to, przym usiła  
go? — co to ma znaczyć?  Czyli może mnie jaka 
ludzka siła p rzym usić do w ykonan ia  tego , czego ja 
nie chcę? D la  tego też ja  jestem p o tę g ą !«

W  W ash ing ton ie  umarł dnia 4. Kwietnia nowrv 
p rezyden t  S tan ó w  Z jednoczonych , W .  Harrison, po 
cz tero tygodniow em  spraw ow aniu  urzędu. P ierw szym  
on  jest p rez yden tem , k tó ry  w  urzędow aniu  umiera
1 dla tego obchód  ża łobny  by ł nader  wspaniały. 
N iety lko w  W ash in g to n ie ,  ale i w  N o w y m - J o r k u  
i w e  wszystkich  miastach unii obchodzono  pam ięć 
jego żałobą i pogrzebem. W  N o w y m - J o r k u  d ru 
żyna pogrzebow a rozciągnęła się na cz te ry  mile an
gielskie i dwie godziny  trw ał po ch ó d  przez jeduę 
bramę. P rzy  tej sposobności ludzie zabobonni zw ra
cali u w a g ę , iż w  tym  samj^m miesiącu p rezyden t 
S tanów  Zjednoczonych  um arł ,  >iPrezydent,>c am ery 
kański pak ie tbo t u to n ą ł ,  i w iadom y  okrę t  p a ro w y  
angiclski "P rezyden t"  temuż samemu losow i uległ, 
b o  do tąd  o nim cale nie s łychać ,  gdzie się podział.

Pan R igaud w  Bruxelli w ystaw ił  dom z żelaza, 
k tó r y  odpow iada  zupełnie swem u przeznaczeniu. 
Ściany są w y d rą ż o n e ,  p o k o je  opalane ciepłem p o 
wietrzem, k tó re  z jednego p unk tu  kuchni w  w y d rą 
żonych ścianach przechodzi i b y w a  do p oko ju  w p u -  
szczanem za pom ocą k la p ,  według potrzeby-. D om  
ten o 17 p o ko jach  kosztuje 8000 ta la ró w ,  a p o d o 
b n y  z cegieł w ystaw iony  mało co mniej.  C iężar 
dom u  w ynosi  797 beczek  żelaza (beczka  po  20 cc-
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tnarów ). K orzyści z takiego domu s ą : trwałość
praw ie wieczna, łatw ość rozebrania go i przeniesie
nia na inne m iejsce, i czystość nadzwyczajna.

N ow y sposób prania lśniących (g lace) rękawi
czek. Chcąc prać rękawiczki tego rodzaju, należy 
kawał flaneli w yprać w wodzie z rozpuszczonem 
mydłem, ile możności jak najczyściej i wyżąć (u  nas 
wyżdżąć) tak dalece, aby  żadnej nie pozostało wil
goci. Potem tlanela naciera się silnie m ydłem , rę
kawiczki wdziewają na ręce i flanelą myją. N am y
dlona tlanela zbiera wszelki brud. Flanela w ypłu
kuje się z mydła, i oczyszcza rękawiczki pom ydlone. 
Rękawiczki się wyżymają na czysto, wdziewają na 
ręce i pocierają suchą czystą flanelą. "W ten spo
sób można i inne ro b o ty  skórzane oczyszczać.

4 $ t © 2 P i ) .  — P a r y ż ,  dnia 17. Maja 1841. — 
W  modach przewagę utrzym ują ciągle suknie je 
dwabne i lekkie tkaniny. Dziwna jest rozmaitość 
jedw abiów  ze względu na w zo ry , ko lo ry  i ceny. 
Jedw ab  dostarcza wszystkich rodzajów  toalet, na 
jakie fantazya zdobyć się zdoła. C harakterystyką 
tkanin jedw abnych jest w  tym roku kolor mieniący. 
W szystk ie  kitajki, czy to po jedyncze, czy przera
biane, z wzorami lub bez w zorów , łyszczą kilkoma 
koloram i i są prawdziwemi Proifl^teuszaini, niepo- 
chwrytnem i oku w  nie się wpatrującemu.

W ełn iane  muśliny nie tyle są w modzie, co ro 
ku  przeszłego, chociaż lak są w ygodne na wzięcie 
zw yczajne, iż spodziewać się m ożna, źe m oda do 
ilich powróci. Natomiast fulardy się podobają, nie
mniej i grosdenaple, już pojedyncze, np. w pasy lub 
cętki, już w sutych kolorach i wzorach.

W iele  sukien robią z gladkiemi stanikami, osa
dzając je sznuram i, guzikami i rozmaitym w ystro 
jem z podobnej co i suknia tkaniny. Inne mają sta
nik we fałdy, które w  pew nych oddaleniach w całej 
długości są utrzymywane. D o  gładkich staników 
należą koniecznie obcisłe rękaw y. Można ich także 
i do innych staników u ż y ć , ale natenczas potrzeba 
je suciej fałdami lub pojedyńczem i albo podw ój ne
nii źokejami orzucić.

Zw yczajne ubiory  na rano. Szlafroczek z b ru 
natnej popeliny , na jeden rząd wielkich guzików 
zapięty. K ołnierzyk z batystu  fałdow any, orzucony 
koronką walensiańską. Gzepeczek z muślinu, z w stą
żką ciem no-niebieską i różową. Haftowane kasze- 
mirowe pantofle.

U biór na wyjście. Suknia z szarego , różow o 
lśniącego pous de soie, z przodu na pow łoce w sto
pnie sznurami osadzona. Indyjski szal jedw abny.

Kapelusz z słomy ryżow ej z niebieskim i białym 
marabutem.

W ieczorny  ubiór zwyczajny. Suknia z tarlatanu 
z wrabianemi różowemi cętkami. K anezou z rę k a 
wami. S tró j głowy kwicie brzoskw iniow e, słania
jące się aż na szyję. Rękawiczki bez palcy  z bia
łych koronek.

W ieczorna toaleta. Suknia z Iilijowego damastu, 
biało przerabianego, trzema gładko orzucoua falba- 
nami z angielskich k o ro n e k ; chusteczka staroświecka 
z koronek; w  środku stanika kamelia w iśniow o-bia
ła. S trój na głowę kreolski. K lejnoty djamentowe. 
W achlarz. Bukiet.

Kapelusze są rozm aite, lecz po największej czę
ści nakształt kapotek. W iele  noszą z lśniącego poux 
de soie, z półwianeczkiem umieszczonym z jednej 
strony obw odu. Inne są z tu lu , w buf k i, rozdzie
lone plecionką słomkowy. O statnie są w ystrojone 
tulem i sztucznie wyrabianą słomą.

Fantazyjnych kapeluszy nigdy więcej i rozm ait
szych nie było, jak w tym roku. Najpiękniejsze są 
z słom y ryżow ej lub włoskiej słomy. Stroją je 
rulkam i aksamituemi i girlandami z rozmaitych piór. 
Równie są modnemi bukiety z m ałych p ió r, odpo
wiadających kolorow i wstążek u  kapelusza.

Dla mężczyzn. U  surdutów  wracają szerokie 
wyłogi napiersne. Fraki robią z szerokiemi połami, 
szerokiemi wyłogami i obcisłemi rękawami.

Kamizelki p ikow e, letnie kaszemirowe i waleu- 
cyjskie.

Pantalony jasn o -sza re , a szczególniej w  żółty 
wpadające kolor. U góry obszerne, obciślejszc u 
dołu. Na wzięcie zw yczajne tkaniny w kratkę bez 
podpinek, z jasno-oliwkowem i kamaszami, spiętemi 
na guziki z perłow ej macicy.

Obj  a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. Kapelusz słom kowy w ystro jony  wstążką aksa

mitną. Suknia aksamitna z kilkoma ukosami. 
Stanik bluzow y i długie rękaw y. Kibić otacza 
wstążka jedwabna o długich końcach.

2. Kapelusz k repow y, ściągany i stro jny girlandą 
z kwiatów. Suknia z organtyny, z szeroką fal- 
baną. Rękaw y obszerne. Szarfa grosdenaplowa 
z podwójnym  garniturem. Parasolik oszy ty  ko
ronkami.

3. Kapelusz jak u  2. Suknia z Satin-turc.
4. Surdut z krótkim  kołnierzem i na jeden rząd gu

zików. K raw at i kamizelka kolorow a. Jasne 
pantałouy. Kapelusz wysoki.__________________

R ed ak to r: «7V\ Kamieński. Czcioukami l t ’. Dec/cera i  Spółki.






